
Z noty od wydawcy:
,,[..] Dla kogo ta książka? otói pragniemy jq polecić wszystkim tym czytelnikom, którzy majq jakiekolwiek zaległości W nauce

matematyki. Jak bardzo celnie ujqłto autor W tytule: humanistom, dyslektykom i tak zwanym ,,pnypadkom beznadziejnym,. Wszystkim
tym, Kórzy nie za bardzo maj4 pomysł na to, jaktej matematyki zaczqć się uczyć: studentom, którzy majq wykład z wyższej matemaĘki
(na ogoł rachunek macierzowy i różniczkowo-całkowy), maturzystom, których czeka obowiqzkowy w chwili obecnej egzamin maturalny
zmatematyki,gimnazjalistom doktórychprzedeWszystkimjestonaadresowana,wreszcienicniestoinaprzeszkodzieabyconajmniej
pierwszych sześć z dziesięciu lekcji pnyswoili pięto- i szóstoklasiści' Bez wqtpienia jednak, w pierwszej kolejności powinni się z niq
zapoznać nauczyciele matematyki. Dlaczego? Michał szurek W "opowieściach matematycznych cytujac E'T. Bella pisze: 

"Kowboje
znajqtaki sposób wiqzania byczka albo wojowniczego mustanga, który krępuje zwieŻę na tyle mocno' iż nie może się ono poruszyć ani
pomyśleć' Taki węzeł nazywa się hog tie ito właśnie Euklides zrobił z geometriq". Wydawca uważa, że Autorowi z "tymi okropnymi
szkolnymi wzorami,' udało się uczynić to samo. Po raz pierwszy w dydal<tyce rozwiqzywania równań pierwszego stopnia nauczyciele
matematyki na pytanie uczniów: dlaczego tak, a nie inaczej rozwiqzujemy równanie czy też przeksztahamy wzór?', udzielajqc
odpowiedzi, nie będq zmuszeni chować się za odwiecznym ,,bo tak się to robi,' Dziękitemu opracowaniu nauczyciele dostajq do ręki
znakomite narzędzie dydakyczne, ponad dwieście razy testowane w kolejnych redakcjach tego tekstu przez uczniów i studentóW, Czego
jakowydawcy byliśmy świadkami. Być możewłaśnietakie niezwykłe, wielokrotne redagowanie tej ksiqżkistanowiotym, że wzbudza ona
ażtakientuzjazm izachwyt nłodych czytelników iich rodzicóww swym obecnym kształcie.''

Z recenzji uczniowskich:

,'Jakby byĘtakie książkiw szkole,to nietrzeba bywogóle chodzić do szkoĘ...,
Tomek Kozioł' || k|asa gimnazjum

,,Autor specjalizuje się w przypadkach beznadziejnych, którym z pewnościq byłam ja'.. Jest to człowiek dowcipny, vlymagajqcy
i czasem wręcz okrutny. osoba, którq można kochać lub nienawidzieć, nigdy jednak przejść obojętnie.[...] Charyzmatyczny jak liderzy
kapel rockowych, jest człowiekiem z pasjq i ,,darem od Boga'' do przekazywania ogromnej wiedzy, budzi w uczniach respekt i szacunek.
I wszystkim tym, ktÓrzy wiedzq o co chodzi napiszę, że jego ksiqżka jest naprawdę NIEZŁA i godna polecenia. Wstęp (i nie tylko) jest
fenomenalny p. Krzysztofie. "

Była uczennica Wio|eta Dębicka

[...]Reasumujqc na rynku pojawi się śWietna ksiqżka do nauki matematyki[''.] było ni bardzo ciężko przyczepić się do czegokol-
wiek.Ksiqżkajestprzejrzysta,wciągajqcainieodstrasza,jak WiększośćpodręcznikóW[''']',

Jakub Wojciekiewicz ll kl. LO
Z recenzji rodziców:

.Autor, niewqtpliwie jak każdy człowiek dyletant w różnych sprawach, w dziedzinie zrozumiałego dla każdego odbiorcy sposobu
pnekazywania wiedzy matematycznej jest genialny. Jako rodzic biorqcy udział W zajęciach zdumiony jestem fal<tem, że w tak krótkim
czasie i przy odrobinie wysiku można osiqgnqć tak wiele. Ksiqżkę polecam szczególnie tym uczniom, którzy nie znoszqc matematyki,
mogq osiagnqć co n ajm n iej dobre Wni ki.''

mgrAndrzej Henne

"Cóż...Ksiqżka dla mnie jako rodzica wydała mi się na tyle rewelacyjna, że postanowiłem pomóc Autorowi jq po prostu wydać
drukiem..."

Ańur Karmasz przedsiębiorca
,, ztakiei książki to każdy głupi może się uczyć matemaĘki. Nawetja.,,

Sabina Chorzelewska

Z recenzji nauczycielskich:

"oceniam bardzo pozytywnie inicjatywę pana Cywińskiego.[...] Nie dostrzegłam dotychczastakiejpozycjina rynku-"
mgr Joanna Duda

Nauczyciel dyplomowany ZSO w Zabrzu

z recenzji naukowców:

"Tylko 
przez chwilę byłem zaskoczony spostrzeżeniami Autora o rodzaju trudności, jakie napotykajq uczniowie przy uczeniu się

matematyki, aby przyznać, że problem jest poważny. W istocie, nie chodzi tu o trudności, lecz o barierę, jakq stwarza abstrakcja przy
zadaniach wyjqtkowo prostych' ['''] Rozpoznajmy problem, pomijajac narzuconq metodę, szukajqcwłasnych drÓg dojego rozwiqzania.
Jeśliju4'to zrobimy, opanowanie narzucanych nam sposobóW rozwiqzań przyjdzie samo. Świadomość matemaĘczna jest jak strumień.
Jest dókładnie jeden moment, kiedy jakaś zasada Wchodzi do niej bez trudu, jakby niezauważana. Jeśli nie wykorzystamy tego
momentu' skazani jesteśmy na racjonalne tłumaczenie zasady, któĘ zazwyczaj nie ma, nie przekonujemy ani siebie, ani dziecka,
uwik'łamy się w kwestię, która nas pnerasta... W matematyce gubiq się nie tylko dzieci. Fizycy teoretycy znajq dwa rodzaje ksiqżek
matematycznych. Pierwsze to te, które odkJadaja nie doczytujac pierwszej strony, a drugie to te, które odkładajq po pierwszym zdaniu,
Problemem jest przekraczanie progÓw abstrakcji. Wystarczy jednak przekroczyć próg, by przekonać się, że jedynie próg był straszny.
[.'.] Konkret nie jest czymś umniejszajqcym: W konkretnych przypadkach, nie uproszczonych abstrakcjq, sytuacja zazvvyczaj bywa
bogatsza. [''.] Jest jeszcze inna metoda, którq proponuje Autor, nie będqca W sprzeczności z poprzednimi. Satysfakcja ze sprawności
W wykonwaniu czynności, która jest ważna sama w sobie, może byÓ również, na ksztaft katalizatora, drogq ku rozumieniu i refleksji.
Wyabstrahowana od celu czynność, staje się wańościq samq w sobie. Jeślijest wykonywana swobodnie, uwalnia myśli, których potok,
nie hamowany niesprawnościQ, płynie teraz swobodniej. [,''] Rozumiem opracowanie Autora jako polemikę z autorami wieleset.
stronicowych podręczników, które zamiast uczyć matemaĘki rozbudowują jej pisownię' To one zmusĘ Autora do zajęcia się
tym niewdzięcznym tematem. 

Prof. dr hab. Jerzy Mioduszewski

Z przedmowy dowydania polskiego:

,,zawodowy matematyk, profesor ortordu, Harvardu czy też Uniwersytetu Jagiellońskiego, nie umiejący rozwiązać naj.
prostszego równania liniowego? Tacy fizycy jak steven Hawking w Cambridge czy teź inni laureaci Nagrody Nobla w tej
dziedzinie, nie potrafiący p,zekształcić najprostszego wzoru ? Na pierwszy nut oka te siowa brzmią jak herezja albo maja-
czenia szaleńca, aletakjestw istocie. W pewnym sensie. [...],,


